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Nie daleko Krakowa, nad bystrą W isła, stoi 
wspaniałe i najbogatsze niegdyś w Polsce, a dziś 
ku ruinie chylące się opactwro T y n i e c k i e ,  
zbudowane na skale, która w odległych wie­
kach mocną W iśle by ła zaporą, później skutkiem 
zapewne gwałtownej rewolucyi ziemi, na dwie 
rozpadła się części, a jej środkiem teraz W i­
sła wązkiem przedziera się korytem. Miejsce to 
wielce od pogan Polaków poważane, nie uszło 
bystremu oku Bolesława. Kronikarze wsparci na 
podaniach ludu, wspominają, iż w czasie przyję­
cia wiary ś. przez Polaków,' stal na skale tej za'- 
mek, w którym W algierz w d a ł y  małżonkę swą 
Ilelikundę wraz z jej zwodzicielem, srogą 'uka­
rał śmiercią. Pewniejsza wiadomość jest' iż na 
gruzach dawnego grodu, wybudował (1109) na 
tynieckiej skale Bolesławr Chrobry z żona swa 
Judytą kościół na cześć S. Piotra i P aw ła] 
wraz z wspaniałym klasztorem, który oddał 0 0 .

Benedyktynom, z obcych krajów sprowadzonym. 
Kromer utrzymuje, iż opactwu Tynieckiemu dał 
początek Kazimierz I., pomny na żywot swój za­
konniczy, lecz uczony Naruszewicz dostatecznie 
dowiódł, iż Tyniec pierwszy swój zakład Bole­
sławowi Chrobremu winien, późniejsze dopiero 
uposażenia od następców7 jego odebrał; może na­
wet być , iż Kazimierz powtórnie z Kluniaku 
(1044) nowych z Aaronem opatem Tynieckim, 
a później biskupem Krakowskim, ściągnął do 
Polski zakonników, którzy lepszy porządek wpro­
wadzili, co jakoby za drugi zakład' uważano. 
Historyą opactwa Tynieckiego, ze wszystkiemi z 
archiwum^ klasztornego wyjętemi przywilejami i 
dowodami, skreślił znany z pism swoich histo­
rycznych St. S z c z y g i e l s k i ,  Benedyktyn. Ty­
niec był najbogatszym klasztorem w Polsce, tak, 
że Starowolski podaje, iż opata jego panem pię­
ciu miast i 100 wsi nazywano: co do powagi



miał także opat Tyniecki wielkie pomiędzy Be­
nedyktynami polskimi znaczenie, albowiem do 
niego odwoływano się, i zasięgano rady w w ąt­
pliwych przypadkach.

Świątynia wspaniała, z daleka już zajmuje 
oko widza: gmachy klasztorne wygodne mieściły 
do 90 zakonników, w których gronie nieraz 
znakomite przebywały osoby* Tak, gdy w roku 

powietrze w Krakowie panowało, schro­
nili się tutaj synowie Kazimierza Jagiellończyka 
z nauczycielem swoim Długoszem, i mieszkali 
przez kilka miesięcy. Po skasowaniu klasztoru, 
rozproszyli się zakonnicy, a dobra ich poszły na 
skarb. Rząd Austryaeki przeznaczył T y n i e c  
Jezuitom, gdzie do roku 181G zostawali. Dziś, 
aby do dawnej gmachy podupadłe przyprowa­
dzić pory, wielkich potrzeba nakładów. Obron­
ne na skale W isłą okrążonej położenie Tyńca, 
waznem było dla związku barskiego w roku 1772; 
dziś, po wydoskonaleniu sztuki wojennej, nie 
miałoby takiego znaczenia.

S t r a c h  y.
Dawniejszemi czasy, w każdym niemal domu 

pokutow ało: wszyscy o tern gadali, jako o rze­
czy najpewniejszej, jedni, drugich w przesądach 
utwierdzali; nie dziw zatem, że nareście zgłu­
piawszy zupełnie, gotowi byli przysięgać, iż to 
na własne oczy widzieli, o czem im od dzieciń­
stw a bajano. Z  tej powszechnej głupoty ko­
rzystali oszusty: przebierali się za duchów,
straszyli łatwowiernych, i zawsze prawie spo­
dziewać się mogli obfitego obłowu.

r Lecz pocoż pamięcią dawnych sięgać cza­
sów? czyliż jeszcze teraz pomiędzy wiejskim lu­
dem nie^ panują podobne przesądy? 6  czemże 
to.wieśniacy w czasie długich wieczorów rozma- 
tviaja, jeżeli nie o strachach, mniemanych poku- 
towaniach? W  czem najlepiej usługują piastun­
ki, strasząc dzieci b o b a k a m i ,  aby niepłakały: 

»a *ah z młodości w pajają w nie zabobony, które 
później wykorzenić trudno.

Podobno każdy z naszych czytelników do­
świadczył jakiej nocnej ze strachem przygody, 
. . .  /Przynaj n,,1iej słyszał o podobnej awanturze, 
jakiej piszący naocznym był świadkiem.

Byłem wtedy w szkołach jezuickich w Ka- 
łiszu, jeszcze przed ostatnim pożarem tego mia­
sta. Na W arszawskiej ulicy mieszkało obok sie­
bie dwóch szewców: w niskim i ubogim domku 
mieścił się wielki partacz, pijak i oszust; dla tego 
mało nnał roboty, a co zarobił, zaraz przez gar­
dło przepuścił; jednak nie wiedzieć zkąd, miał 
się jeszcze za co upijać. Obok niego, w porzą­
dnym dworku mieszkał zawołany majster La­
skowski, rodem z W arszawy: był to człowiek 
poczciwy, trzeźwy, bogobojny, a przytem bardzo 
pracowity. Nie dziw więc, że miał zawsze w ie­
le roboty: Palestranci, studenci prawie wszyscy 
od Laskowskiego brali obuwie. Z  tej przyczyny

musiał się^ zaopatrzyć w  znaczny zapas skór, 
które na gorze^ były złożone. Dawniej nie utrzy­
mywano tak ścisłych rejestrów, jak  teraz: maj­
ster Laskowski skor swoich nigdy pewnie nie 
liczył, lecz widząc zmniejszający się zapas, 
sprowadzał nowe z W srszaw y. -1  Lubo się miał 
dobrze, lubo by ł od wszystkich znajomych dla 
swej rzetelności szacowany, niestety! nie był 
szczęśliwym ! Bo jakże mógł być sw obodnej my­
śli, kiedy ustawicznie cos na górze przeszkadzało? 
Skoro tylko wybiła godzina 1 0 ta, zaraz zaczy­
nało pokutować: było to cos podobnego do cią­
głego grzmotu, który przesuwając się na górze 
z jednego miejsca na drugie, i ogromnym łoskotem 
przerywając nocną ciszę, przerażał wszystkich do­
mowników. Wiadomo, że ta professya nie rodzi 
zbytecznego męztwa, co zapewne pochodzi z cią­
głego skurczenia ciała nad pracą. Dosyć, ze 
skoro tylko ciemniało, nikt już w'tedy nie śmiał 
wychylić się za drzwi, choć było czasem i 10 
czeladników w izbie. Upływały dni, tygodnie 
i miesiące, a strach coraz g ro ź n ie jsz y m  się sta­
wał, coraz okropniejsze sprawiał grzmoty, i prze- 
raźliwsze w ydaw ał jęki.

_ Biedny szewc, poczytując te strachy za oczy­
wistą karę Boga, martwił się bardzo; udawał 
się do zwyczajnych wtedy sposobów wypędza­
nia złych duchów: modlił się gorąco do Śgć J ó ­
zefa, daw ał na msze ś. Ale wszystko napróżno. 
W ezw ał nawet znanego wtedy z pobożności xię- 
dza Chęckiego, aby mu dom pobłogosławił, i 
strachy zażegnał. X iadz się modlił, kropił wszy­
stkie kąty święconą w odą; a na wieczór duch 
przeklęty znow u płatał swe figle, i coraz tęższym 
grzmotem większy jeszcze szerzył postrach.

Zdarzyło się, że pewien podróżny czeladnik 
odważniejszego serca od swych bojaźliwych to­
warzyszów, oświadczył się z tern , że chce po­
znać tego ducha, i poszedł na górę. Lecz gdy 
ujrzał białą zupełnie postać, postępującą wolnym 
krokiem, przepasaną czarną śmiertelną przepaska,, 
z maczugą w ręku, gdy wreście dostał w łeb ko- 

I scią; nie czekając dalszego spotkania, uskutecz­
niwszy jak  najprędszy odwrót, przysięgał przed 
swymi kollegami, iż widział potępieńca, któremu 
nawet iskry z ust się sypały, a ślepie błyszczały, 
jak  dwa żarzące się węgle. Po takim wypadku, 
nikt już nie okazywał ochoty zabrania bliższej
znajomości z tak złośliwym potępieńcem. __
Przyszło do tego, że szewc postanow ił przedać 
dom, w którym nie miał spokojności, i gdzie­
indziej przenieść swój warsztat.

W ieść o tych okropnych strachach wkrótce 
się po calem mieście rozeszła: szczególniej zaś 
studenci, na tej ulicy, u różnych rzemieślników 
mający gospody, bardzo się gorliwie temi stra­
chami zajmowali, a nawet raz w klassie zaczęli 
opowiadać professorow i, jak  okropnie u szewca 
Laskowskiego pokutuje. „D zieci! odezwie sie 
xiadz W idłak, professor klassy piątej, temu stra­
chowi trzeba koniecznie zajrzeć w oczy: nie-
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masz to pomiędzy wam i nikogo, któryby się nie 
u lą k ł nocnego s traszyd ła?  K to ma serce i czy­
ste sumienie, niechaj idzie śmiało na to spotkanie, 
i spraw i s ię , ja k  na studenta przystoi. “  Ta 
przem owa rozsądnego professora, m iała ten sku­
tek , że zaczęliśmy o tern rozpraw iać, układać 
różne plany, dodawać sobie odw agi i zachęcać 
się do tej nocnej w ypraw y, tak pożądanej dla 
młodzieńczej rozżarzonej itnaginacyi. B y ł pom ię­
dzy nami uczeń jeden , nazwiskiem Banachowicz, 
nie wielkiego w praw dzie wzrostu, ale sztuka nad­
zw yczajnie śmiała. Ten nam najwięcej serca 
dodał. „Jeże li w y niechcecie, rzek ł do nas, to 
ja  sam pojdę.“  Niechcieliśmy opuszczać naszego 
ko lleg i: zebrało nas się dwunastu, i poszliśmy 
wieczorem do mieszkania Laskow skiego, ośw iad­
czając mu nasz zamiar. Przestraszony szewc, 
chciał nas wszelkiem i sposobami odwieść od 
tego śmiałego przedsięw zięcia; lecz w idząc na­
sze stałość, zezw olił nakon iec: kazał zapalić 6 
św iec. Ułożyliśmy plan, potem rzucaliśmy losy, 
gdzie kto czuw ać będzie. Na mnie w ypadło  za­
jąć najniebezpieczniejsze miejsce, to je s t na osta­
tnim stopniu schodów, prowadzących na górę, 
Banachowicz z jednym  kollegą, zajm ow ał środ­
kow y stopień, Kram plicz na dole, reszta roztabo- 
row ała  się w sieni. Świece paliły się w  izbie i 
w  sieni. T ak  w ięc, poleciwszy się Bogu i Ś mu 
Józefowi, patronowi miejscowemu, czekaliśmy zja­
w iska. Ja  siedziałem jak  ścięty, oparty tyłem  o 
jakąś solowkę, k tóra tam s ta ła : od chwili do 
chw ili podnosiłem ze strachem oczy, czy gdzie 
pod dachem nie ujrzę nocnego potępieńca. W  
tym okropnym stanie przepędziliśm y godzinę. 
Już w ybiła jedenasta, a nic nie było w idać, ani 
słychać: lecz nareście zw róciw szy lękliw y wzrok 
w  ową stronę, ujrzałem ducha, spuszczającego się z 
dachu: przecieram lepiej oczy, duch a duch, a 
do tego jeszcze potępieniec w  śmiertelnej koszu li: 
rozczochrane w łosy , tw arz blada, słabym  xię- 
życa, przedzierającego się przez szczeliny, oświe­
cona blaskiem : jednem  słowem toż samo stra­
szydło , o którein już  ty le razy słyszałem . 
Struchlałem  na ten okropny w id o k ! Cóż dopiero, 
gdy się odezw ał grzmot straszliw y, umarłem p ra ­
w ie ze strachu; siedziałem jednak na miejscu, 
nie mogąc się ani ruszyć, ani slow a wymówić. 
W  tern naraz , niewiem jakim  sposobem, jak  
piorunem rażony, spadłem z góry na schody, i 
pow aliwszy sobą siedzących tamże studentów, 
spadłem razem z nimi na ziem ię: huk  okropny 
rozległ się po sieni, a potem jakąś śnieżna chmu­
ra  zasypała nas wszystkich. Banachowicz pier­
w szy odzyskał przytom ność: bierze świecę, oglą- 
da się po sieni, i spostrzega solówkę na ziemi, a 
po 'całej sieni porozrzucane i wszędzie latające 
pierze, którem obsypani, sami mieliśmy postać 
potępieńców. Tern odkryciem ośmieleni, posta­
nowiliśmy wstępnym bojem natrzeć na ducha. 
W chodzim y na górę ze świecą, postępujemy na­
przód ostrożnie, aż tu coś białego mignie nam

się za k o z łem : biegniem y prędko w  to miejsce, 
i zdążyliśm y jeszcze przytrzym ać ducha za nogę, 
który ściągniony na dó ł porwie się na n as , i 
uchwyci jednego z naszych za szyję. P rzeko­
naw szy się ju ż ,  że nasz duch ludzkiej je s t 
n a tu ry , kiedy się do zw yczajnej bierze napa­
ści, nabraliśm y dopiero serca. Pochw yciw szy 
pana b rata za ko łn ierz , za koszulę śmier­
telną i k ra jkę , którą b y ł przepasany , ściągnęli­
śmy go na dół. Tu dopiero przy św ie tle , w  
obecności w szystkiej czeladzi, w  dem askowanym  
duchu, poznaliśmy owego, szewca pijaka, który 
korzystając z przesądów  swego sąsiada, w ykra­
d a ł mu skóry. D la lepszego zaś udania, w przód 
owe skory w łócząc po górze, mniemany grzm ot 
spraw iał. —  T ak w ięc w padłszy w  łap k ę , ode­
brał zasłużoną karę. Przez całą noc strzegliśm y 
go w  izbie, gdzie nie mało ciekawych z sąsiedz­
tw a zebrało się w idzów ; ażeby mu tern moc­
niej dać uczuć niegodziwość jego postępku, nie- 
pozwoliliśmy mu zdjąć białej p łachty, k tó rą  b y ł 
odziany, i w  tym dziwnym stroju rano o 8«j go­
dzinie, w śród niezmiernego tłumu ciekaw ych, od­
prowadziliśm y tego oszusta na ratusz, gdzie ode­
brał cielesną karę , która tak  sku tkow ała, że mu 
się na zaw sze odechciało sztuki udaw an ia  po­
tępieńców .   X .  A . R ,

O  węzach i  żmijach krajowych.
Od wszech czasów G a d y ,  czyli P ł a z y ,  

w stręt ja k iś  w  człow ieku w zbudzały . O brzy­
dliw a sliskość icli skóry, postać i poruszenia nie 
przyjemne, p rzyw iązały  do nich wyobrażenia ja ­
dowitego ukąszenia, lub przynajmniej szkodli­
w ych w yziew ów . —  Nadewszystko zaś w ężów 
rodzaj ohydne Wrażenia w  ludziach w zniecał, 
i w  tym  w zględzie trudno zaprzeczyć, aby ten 
w stręt m iał być nie ugruntowanym. D ośw iad­
czoną jest jadowitość niektórych Europejskich 
w ężów , a to, co nam pow iadają o okropnych 
potworach tego rodzaju w innych częściach św ia­
ta ,  pow iększa naszą odrazę do krajow ych na­
w et wężów. W szelako są między niemi zupeł­
nie nieszkodliwe i użyteczne naw et gatunki. 
W arto  jest zatem poznać je i rozróżnić, aby się 
już nie każdego bać ukąszenia, bo w tej mierze, 
ja k  w wielu innych p rzypadkach , rozogniona 
imaginacya, powiększyć może złe skutki nieszko­
dliwej naw et rany. Dajemy tu więc k ró tk i rys 
istniejących w  naszych stronach wężów, w ska­
żemy ich mniejszy lub w iększy stopień szkodli­
wości, i nakoniec sposoby ratunku, przeciw złym 
skutkom ukąszenia.

■ Oprócz sław nych na Podolu w ężów olbrzy­
mich, P o  ł o z a  mi  zw anych, o których wiele mó­
wiono, ale których nikt dotąd nie udzielił do­
kładnego opisu ani rysunku, i które może już 
nie istnieją; w  innych częściach dawnej Polski 
ośm liczymy gatunków  w ężów , a te są : P a  - 
d a l c e ,  dwa  gatunki w ł a ś c i w y c l i  w ę ż ó w ,

2 1 . ■
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pleć gatunków ż m ij .  —  Z  tych w szystkich same 
tylko ż m i j e  są jadowite.

P a d a  l e c  jest najmniejszy gatunek w ęża, bo 
tylko pół łokcia długości domierza. —  K olor je ­
go orzechowy, ruch pow olny, a ciało tak k ru ­
che, że przy Iekkiem naw et uderzeniu, rozpada 
się na części. Ztąd imię P a  d a l  c a  ntu dano. —  
Niemcy nazyw ają go B l i n d s c h l e i c h e  a F ran­
cuzi O r  v e t ,  zupełnie jest nieszkodliwy.

W ę ż e  w ł a ś c i w e .  Tych dw a są gatunki. 
Jeden z wierzchu orzechowy, drugi szary. Oba 
długości półtora łokcia, oba równie ja k  Padalce 
bez wszelkiego jadu, ostatni gatunek w  niektó­
rych stronach d o m o w y m  w ę ż e m  nazw any, 
nietyłko nie jest szkodliwym , ale od wszech cza­
sów' spoufalany by ł z ludźmi. Ten to jest wąż, 
ktorego daw ni L itw ini w  pogańskich czasach u- 
w ielbiali, i za domowego uważali bożka. —* Dziś 
jeszcze w  wielu miejscach przesąd gminny upa­
truje w  tych wężach, równie ja k  w  bocianach 
nasłanych stróżów’ domowej pomyślności. P rzy­
swojone do w łościan i zamieszkałe w  chatach 
przechadzają się te w ęże po podłogach. W c i- 
skąją  się w  pościel, śpią z małemi dziećmi w  ko­
lebkach, igrają z niemi, i w ypijają mleko z garn­

ków . Tego też gatunku wężów używają Guślarze 
i Szarlatany, aby przewijając je  około rąk i szyi, 
dziw ną sobie nadaw ać postać i durzyć gmin nie­
umiejętny. W reście ten szary, czyli domow y wąż, 
żyje i w wodzie, i zręcznie po niej p ływ a. —  
Niemcy go nazyw ają N a t t e r ,  a  Francuzi C o u - 
l e u v r e .

W  ogólności w ę ż e  i P a d a l c e  lubią miej­
sca wilgotne, bagna, i lasy błotniste. Pokarmem 

I ich są ow ady, gąsienice, glisty, zabv i ropuchy, 
które w w ielkiej liczbie w ytępiają, w  czem nam 
istotną czynią przysługę.

Ż m i j e  poznają się po krótszem i płaższem 
ciele.  ̂ Są też szersze w  stosunku ich długości, 
ta zaś nie przechodzi trzech ćwierci łokcia. Z  
tych jeden tylko gatunek żyje w  bagnach, który 
jest ciemno czarny. Inne wszystkie są mniej lub 
więcej szare, z w ielką pręgą ciemniejszego koloru 
nagrzbiecie. Te ostatnie przem ieszkiwają po miej­
scach suchych, to w  gęstych cieniach, to pod ku­
pam i nieruszanych z daw na kamieni, to nakn- 
niec między urw iskam i skał. —  Ruch ich jest 
daleko powolniejszy, ja k  właściwych wężów. 
W  chw ili tylko zagniewania, skaczą do człowiek 
ka, ale zaraz po ukąszeniu, wracają do zw yczaj-
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nej im powolności. Jad  ich nie jest, ja k  mylnie 
gmin .utrzymuje, w długim jeżyku , który z pa­
szczy w ysuw ają, i k tóry niew łaściw ie ż ą d ł e m  
przezw ali; ale w kilku zębach zw ierzchniej 
szczęki. Ten jad  tak  jest działający, że z nie­
żyw ej naw et żmii w ytryśnięty na jakąkolw iek  
zadraśniętą część ciała ludzkiego, w ten moment 
ją  rozogni, i te same skutki spraw ia, ja k  przy 
ukąszeniu żyjącego gadu. — W  niektórych stro­
nach Polski nazyw ają żmije G a d z i n a m i .  
Niemcy je  zowią O t t e r ,  a Francuzi V i p e r e .  
Przyłączona rycina w ystawuje dwa gatunki cie- 
mnocentkowanej żmii.

Rozmaite są podług indywidualności osób skut­
ki ukąszenia żmii. Rzadko jednak sie tralia, aby 
takowe o śmierć przypraw ić m iały. Symptomata 
byw ają niekiedy gw ałtow ne, jako  to : palący ból 
w  ran ie , puchlina otaczającego ją  c ia ła , dalej 
gorączka i palenie, ckfiwość, wom ity, ciśnienie 
piersi, bicie serca, i mdlenia. —  A le najczęściej 
natura pokonywa działanie jadu , a powyższym 
symptomatoin łatw o zaradzić można.

Zw yczaj to pospolity, że ukąszony od żmii 
członek, mocno przew iązują wyżej rany, w  mnie­
maniu, że tym sposobem przetnie się jadow i dro­
ga do dalszego ciała. Takow e przewiązanie nie 
tylko nie je s t pomocnem, ale częstokroć gangrenę 
na obrażony członek sprowadza.

Przyłączam y poniżej sposoby, jak ie  z w ielo­
krotnego doświadczenia okazały się być najsku- 
teczniejszemi przeciw ukąszeniu żmii. W yczerpa­
liśmy je  z  dzieła P a u ł i c k i e g o :  M e d y c y n a  
d l a  w ł o ś c i a n .

Nasamprzód trzeba ponacinać ranę , (k tóra za

zw yczaj byw a bardzo m ała) i  obmyć ją  w odą 
ciepłą, lub też uryną. Potem trzeba ranę i ota­
czające ją  ciało wysm arować oliwą, i tę nad ża­
rem trzym ając, z lekka w cierać w ew nątrz rany,, 
szarpią zwilżoną olejem na nią przykładae', i p łat­
kiem płóciennym lub bibułą, w oleju zm aczaną, 
obwijae.

Jeśli tego wszystkiego nie ma pod ręką, mo­
żna naparzać członek przez kw adrans ciepłem 
mlekiem, a potem w puszczać w ranę sok z czosn­
ku lub z cebuli —  albo nakoniec , kiedy już 
niemożna inaczej, nasypać trochę prochu na ranę 
i zapalić.

Co dw ie lub trzy godziny trzeba dać cho­
remu po dziesięć kropli p ł y n u  a m o n i a k o w e ­
g o  l o t n e g o  z wodą ;  a jeśli tego mieć n i e m o ­
żna, co dwie godziny po łyżce oliw y, w  braku 
oliw y, można użyć jakiegokolw iek oleju.

Chory zaś powinien wstrzymać się od w szel­
kiego gatunku w ina, w ódki, lub innego mocnego 
napoju, tudzież płynów  k w aśn y c h ; a obficie pić 
herbatę z bzowego k w ia tu , albo mleko ciepłe, 
dla dostania potów, na których głów ny polega 
ratunek.

Kairo, miasto stołeczne w  E gipcie.
W  całym świecie nie masz pewnie m iasta, 

przedstawiającego nam więcej osobliwszych w i­
doków, jak  K airo. —  K toby chciał powziąć ja ­
kieś w yobrażenie, o owym bajecznym starożytno­
ści labiryncie, niechaj tu p rzy jdz ie ; ostrzedz go 
jednak  muszę, aby się wprzód opatrzył w  k łę ­
bek A ryadny, i  z nim dopiero puścił się w  te
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wężykiem  pokręcone, w ąskie, —  same w  sobie 
ginące ulice. —  Przytem  nie radzę osobie zbyt 
na cierpienia i niedolą bliźniego tk liw ej, —  zbyt 
delikatnem  obdarzonej czuciem, zwiedzać miejsc 
ty c h , kędy  dopiero poznać m ożna, co to jest 
nędza.

Ogól miasta je s t to zbiór lichych lepianek, 
św ietnych pałaców  —  miast, w si — z małemi 
tylko przedziałam i wód, —  pól obsianych, la ­
sków  i ruin. — Połączenie bowiem starego Kairo, 
B ulaku, i w yspy iiodda, nadaje właściwemu mia­
stu K airo postać olbrzymią i dziwną. — Liczą 
pospolicie w  tern mieście 240  głów nych ulic —  
25000 domów m ieszkalnych, 400  meczetów, —  
prócz tego znaczną liczbę szkół, — w  których 
Ulemowie udzielają nauk. —  Znajduje sie tam 
także, 300 publicznych cystern, 1170 kaw iarni i 
65  łaźien. — Ulice tak są ciasne, że pojedyncze 
pow ózki, zaledwo w  nich| przecisnąć się m o g ą .—  
Piesze zaś chodzenie utrudza nieczystość bruku 
i w ilgoć, pochodząca z ustawicznego krzyżow a­
nia się długich szeregów koni, w ielbłądów  i 
osłów , obładowanych naczyniami z woda. —  W il­
goć ta  nigdy nie w ysycha, —  bo pochyły sposób 
budow ania domów, stykających się z sobą p ra­
w ie wierzchem ku środkow i ulicy, nie przepu­
szcza wcale promieni słonecznych. —  Z a temi 
ulicami, ciągną się sady owocowe, gaje drzew  
figowych, o ran ierye i miejsca publicznych prze­
chadzek. W szystko to nosi na sobie cechę 
orientalności.

Jak  ulice i  położenie miasta przedstawiają 
obraz nieładu, —  podobnie malują nam i w e­
w nętrzne stosunki, scenę zamieszania. —  Tłumnie 
toczy się po ulicach mnóstwo ludzi, koni, o s łó w ; 
toczy się i  miesza, bo n ik t nie myśli ustępować 
drugiemu. — Tutaj przewrócił biegnący w ielbłąd 
pakę trzciny cukrowej, którą kupczy uboga 
ara b k a ; ta szereg przeklęctw  i złorzeczeń miota 
za uchodzącym. —  Tam potrącony ku ziemi no- 
siw oda, od owego jeźd źca , przed którym  idący 
janczar, kijem w  srebro oprawnym , drogę sobie 
toruje. Pastucha w  łachm anach, prosząc prze­
chodniów o ustęp, ustawicznie donośnym głosem 
pow tarza, „g a ru k , riguelak, szummalak.“  O w­
dzie znów stoi na wpół nagi Sauton (św ięty) — 
w łaściw ie zaś g łupiec, i gromadzi na około 
głupszych od siebie, co chciwie przepowiedni jego 
słuchają. —  Na rogu każdej ulicy, postrzeżesz 
odartego im prow izatora, który za k ilka parasów, 
w yleje pochwalnych wierszy tysiące. —  K rzyki 
przejeżdżającego woźnicy, odbierającego od prze­
chodniów szturchańce, lub ścisnionych w natłoku, 
złączone z głosem przekupniarzy, nędzarzy pro­
szących o jałm użnę, tak silne zw łaszcza na cu­
dzoziemcu, w yw ierają wrażenie, że odurzony i 
upojony tą  niesłychaną w rzaw ą pojąć się sam 
nie może.

W śród  takiego zamieszania, mnóstwo nadzw y­
czajne uwija się dzieci, których miedziany kolor, 
brudem i nieochędostwem więcej jeszczej zczer-

niony, dziuraw e, nieczystością ulic zbrukane odzie­
nie, nieprzyjem ny spraw ują w idok.

Niewolnice, przy odgłosie piekielnej jak iejś 
tańczące m uzyki; —  żydzi zachw alający każde­
mu swój tow ar, moc niezliczona w yjących psów ; 
w szystkie praw ie zaw alają ulice.

N aw et i po zachodzie słońca, nie ustaje je ­
szcze ta  scena powszechnego zamieszania. K iedy 
na reszcie św iata po za miastem, wszędzie ju ż  
głuche panuje uśpienie* tutaj now e rozpoczyna 
się życie. —  Tysiące małych św iatełek  zaw isłych 
wśród nieprzejrzanej ciemności, nadają miejscom 
tym  jak iś  w łaściw y  urok. —  I  teraz w rzaw a 
ja k  za dn ia : tu słychać w yraźnie brzęczące
dźw ięki dzikiej m uzyki; zapow iadają one zbliża­
nie się ślubnego obrzędu, bo tutaj nocą się tylko 
zaślubiają. -  M łoda narzeczona, białą zasłona 
aż po ziemię okryta, ja k  duch białv suw a się 
pod baldachimem, w śród pow ażnych wiekiem 
matron. —  D ługi szereg w spółbiesiadników i dzie­
ci, tow arzyszy je j głośnemi okrzykam i radości, 
które echem po najdalszych miasta odbite zakąt­
kach, gdzieś tam dopiero nikną pod niebem.

Z  każdą chw ilą coraz grubsza ciemność, bo 
z każdą chw ilą gaśnie św iateł k ilk a ; a z uby- 
wającem św ia tłem , zmniejsza się w rzaw a roją­
cego się tłnm u. —  W n e t wszystko ucichło. —  
Nędzarz, który bez kłopotu na przyszłość, chw ile 
bez troski pędzi, zasunąwszy na tw arz swój tur­
ban, leg ł w  miejscu, kędy go noc zaskoczyła.

Ow ruch —  owo zamieszanie, ustąpiło mil­
czeniu —  cisza! Czasami przerw ą ją  tylko szcze­
kania psów lub jednostajne pienia bogobojnego 
M uzułmana, czuwającego na modlitwie. —  Oto 
jest K airo! ' B.

C h o p i n .
( C ią g  d a lszy .)

S ław a Chopena jako kompozytora, zaczyna się 
w  Niemczech, Anglii i F rancyi od wyjścia dzieła: 

L a  ci d a r e m  l a  m a n o ,  Y a r i e  p a r  F r .
Cli  o p i n .  O u v r e  2.

To dzieło zrobiło nadzwyczajne furore w  Eu­
ropie. Najw ięksi naw et przyjaciele szkoły da­
wniejszej przyznali mu wyższość, nad wszystkiemi 
inneini. Pisma m uzykalne były napelnioue re- 
cenzyaini: pomiędzy niemi „Rapsody e“  przez
W i c k a ,  i fantastyczne doniesienie przez S c h u ­
m a n a ,  utalentowanego fortepianistę i bardzo do­
brego kompozytora w  L ipsku, zdają mi się naj­
lepsze. Pierwsze umieszczone sa w  dzienniku 
ber Ófontct  rok 1832 str. 54. i w  Revue musi­
cale; drugie w  M c j f i n .  n i uf t f a l i f c be  3 e itu n g N r.3 . 
Daję tu wyjątek z artykułu  Schum ana: może on 
w części przynajmniej dać poznać czytelnikom 
zapał, z jakim  początkowe to dzieło naszego 
ziomka przyjęto, zarazem posłużyć do lepszego 
zrozumienia samej kompozycyi.

Dzieło drugie: „Euzebiusz w szed ł po cichu do 
pokoju. Znasz ów ironiczny uśmiech na jego 
bladej tw arzy , obudzający ciekawość. Siedzia-
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łem  w łaśn ie  z F lo restanem  p rz y  fo r te p ia n ie : je s t 
to , ja k  w iesz, je d e n  z ow ych  rzad k ich  gen iu­
szów , k tó re  c a łą  p rzy sz ło ść  p rzeczu w ają , i w  
o k a  m gnieniu w szystko  obejm ują. E uzebiusz p rze ­
ciw nie rów nie fan tastyczny  j a k  pow olny , słodycz  
z  jednego  k w ia tu  po drugim  w y sy sa , trudn ie j, lecz 
lepiej po jm uje, rzad z ie j, a le d łu że j i oszczędniej 
je j u ż y w a : jego  g ra  je s t też  rozsądn ie jszą , d e li­
ka tn ie jszą , i m echaniczn iej doskonalszą. —  W y ­
rzek łszy  te s tó w a : „ p a n o w ie !  odda jc ie  cześć i 
pok łon  g ien iuszow i44 ro z ło ż y ł E uzebiusz nóty :  ty ­
tu łu  n iedozw olił nam  je d n a k  zobaczyć. W  m y­
ślach  p rzew racałem  p o sz y t: to sk ry te  p rzez ie ra ­
nie m uzyki bez tonów , m a coś czarującego w  so­
bie. N adto k ażd y  kom pozy to r, ma sobie w ła ­
ściw y u k ład  nó t dla o ka . B eethoven  inaczej na 
pap ierze  w yg ląda  j a k  M ozart, tak  j a k  n p . proza 
Jean  Paula inaczej, ja k  proza G oetego. T u  z d a ­
w a ło  mi s ię , że sam e n ieznajom e źren ice dziw nie 
na mnie spog lądają  —  źrenice —  ja k b y  k w ia ­
tó w  —  b azy liszków  —  paw i —  dziew ic  —  na 
n iek tó rych  m iejscach ja śn ie j b v ło  —  zd aw ało  mi 
s ię , iż w idzę M ozarta  cudne la  ci darem  la  mano 
w  sta  akko rdów  w plecione. N o! te raz  g r a j ,  
rz e k ł śm iejąc się F lo restan  d o  E uzeb iusza . E u ­
zebiusz u siad ł do sk rzy d ła , i g ra ł  ja k  natchn iony . 
Z d aw a ło  się , iż tysiące postaci najrozm aitszego 
życia p rzep row adza ł p rzed naszeini oczam i, i że 
duch  n iew idom y palce  nad ich  m echanizm  w y ­
nosił. O k lask  F lo restana  m alow ał się ty lko  w  
słodkim  uśm iechu, i s ło w a c h : , , podobne w a ry a -  
cye m ógłby  b y ł ty lk o  B eethoven napisać, gdyby  
b y ł w ielk im  w irtuozem  na fortepianie.*4 W z ią ­
w szy ty tu ł kom pozycvi i p rzeczy taw szy  : L a  c i  
d a r e m  l a  m a n o  v a r i e  p o u r  ł e  P i a n o f o r t e  
p a r  F r e d e r i c  C h o p i n .  O e u v r e  2 .  —  g d y ­
śm y zdziw ieni zaw o ła li „ d z ie ło  drugie  ?“  i na­
sze tw arze  z w ie lk iego  zachw ycen ia  ogniem  p a ­
ła ły ,  a z pochw ał i w y k rzy k ó w  m ało  co w ięce j 
słyszeć było , ja k  ty lk o : „ to  przecie raz coś ro­
zum nego! — C hopin —  C h o p in ! n iesłyszałem  do­
tychczas tego nazw iska  —  któż on ? na każdy  
p rzy p ad ek  g ien iusz, —  w ie lk i g ien iu sz '4 naów - 
czas pow sta ła  scena, k tó rą  darem niebyin się silił 
opisać. R ozgrzani w inem , C hopenein  i żyw a 
rozm ow ą, poszliśm y do m istrza K a ro : ten choć z 
początku m ało  b y ł c ie k a w y  poznać n o w ą kom - 
p o zy cy ą , p rosił n a s , abyśm y mu ją  p rzy n ieś li. 
O biecaliśm y, iż  ju tro  je g o  w oli zadosyć uczyni- 
,ny» —  Euzebiusz po ten t, pożegnaw szy  się z nam i, 
odszed ł. J a  jeszcze zosta łem  ch w ilę  u m istrza 
K aro . F lo re s ta n , b ieg ł przez u l ic ę ,  blaskiem  
x iężyca  ośw ieconą, ku  memu m ieszkaniu . O p ó ł­
nocy znalazłem  go w  moim pokoju , leżącego na 
so fie : „ w a ry a c y e  C hopena —  zaczą ł na pó ł w e- 
śn ie  —  snują m i się ciągle jeszcze  p o  g ło w ie . 
W szy s tk o  je s t  dram atycznem  i zupełn ie  C hope- 
now skiern . W stę p  choć doskonały , zdaje  mi sie 
najm niej w yrażać  ? —  a le  T em a —  lecz d la  cze­
góż z B  napisane l  —  W a ry a c y e , F in a le , A - 
d a g io , to  je s t  nie ty lko  coś, a le  p raw ie  za

w ie le : tam , w  k ażdym  tak c ie  g ieniusz się  po­
k azu je . (C ią g  dalszy  n a s tą p i.)

B e d u i  i i .

N a  ob razku  w y staw io n y  B edu in  je s t z  życia m a­
low any  p rzez  L eona de L ab o rd e . Pow ierzchow ność  
jeg o  n ie  je s t o k a z a ła : nie je s t to  bow iem  elegant a ra b ­
sk i, lecz sędz iw y  starzec , k tó ry  w  tym  ub iorze n ie ­
raz  ju ż  p rz e b y w a ł A rab ii puszcze, a  p rzy  pocz­
ciw ości um ie na  m ałetn  p rzes taw ać . Jed en  z 
na jnow szych  podróżnych  tak  p isze o B e d u in ach ; 
„ K ła m s tw e m  b rzy d z i się A rab . M ó w ię  tu  o 
p raw y ch , czystych  pokolen iach  a rab sk ich , n ie  o 
h o ło c ie , k tó ra  w p raw d z ie  po a rabsku  m ów i, lecz 
w łaśc iw ie  innego je s t  rodu . M niem anie, ja k o b y  
B eduini b y li rozb ó jn ik am i, dopuszczającym i się 
n a jw ięk szy ch  okrucieństw , je s t  ty lk o  p rzesądem . 
Ż y jąc  w ustaw icznej z sąsiadam i w ojn ie , zn a ją  
ty lk o  p rzy jac ie la  lu b  w ro g a ; lecz A rab  w oli z  
żoną i dziećm i z g ło d u  um rzeć, n iż  ruszyć k a ­
w a łe k  ch leb a , k tó ry  mu zosta ł pow ierzony . 
P rzy  jeg o  ognisku podróżny  spokojniej sp o czy w a , 
n iżeli z a  najm ocniejszym  zam kiem . M yśl p o ­
w ierzan ia  B eduinoin k a ra w a n y , je s t n a jp ew n ie j­
szym  sposobem  zabezp ieczen ia  o n e jż e : n ie  było- 
p rz y k ła d u , żeby  n a  sze ląg  co zg inęło , lubo  w  
tych  n iep rze jrzanych  puszczach  są  udzielnym i p a ­
nam i, a  w sze lk a  pogoń bezsku tecznąby  b y ła .  
T u rk ó w  znają  B eduini ty lko  z  ich  gw ałtów ’, ż y ­
dów  i  chrześcian  z p rzeb ieg łości i  o szu k ań s tw a . 
B la  tego buntują się p rzeciw ko  p ierw szym , k iedy  
ty lk o  m ogą, łu p ią  d ru g ich , skoro  im  się ty lko  sp o ­
sobność poda. L ecz , gdy  najzaciętszy  naw et nie­
p rzy jac ie l, w szed łszy  do ich nam iotu, w y rzek n ie , 
„gościem  tw oim  je s te m ! 44 żadna potęga w  św ię­
cie n ie  sk łon i ich do zem sty . W o jn y  pom iędzy  
pokoleniam i pow stają  o gran ice p a s tw is k , a w a n ­
tury  m iłosne, a  szczególniej z ow ego okropnego' 
p raw a o d w e tu , ' k tó re  w  K o ran ie  je s t  z a sa ­
dą sp raw ied liw ośc i. R odz ina  u trac iw szy  kogo> 
w w ojnie lub  innym  jak im  sposobem , zostaje od­
sądzoną od czci i w ia ry , dopóki s ię  zem stą z te j 
n ie s ław y  nie w y k u p i. O byczaje  A rabów  bardzo ' 
są  s u ro w e : pocałow anie n iew iasty  pociąga za
sobą k a rę  śm ierci. O jciec, b rac ia  ro zs iek a ją  na  
sz tuk i n ieszczęśliw ą dziew icę, k tó ra  się dopuściła  
tej s ła b o śc i; a potem  łz y  w y lew a ją  na  je j g rob ie .

W  Październ iku  18 3 4  roku , w idziano  w  M ar­
sy lii c a łą  rodzinę  B eduinów , trzech  m ężczyzn i 
trzy  k o b ie ty : daw nie j w idz iano  ty lk o  p o jed y ń - 
czych a ra b ó w ; a le  to ju ż  b y ły  e leg a n ty , k tó rz y , 
aby  w iększy  sp raw ić  effekt na cudzoziem cach, 
poprzeb iera li się  paradn ie , ja k  w  domu p ew n o  
niechodziii. O dzienie m ężczyzn sk ła d a  się z 
m atery i czarnej lub  b rudno  ciem nej, k tó re  do; 
p o ło w y  ty lko ' nóg. s ię g a : z  re sz tą  u ży w a­
j ą  b ia łe j lnianej, p ła ch ty , ta  ca łe  cia ło  o k ry ­
w a , służąc  im za  p łaszcz , su rdu t, pościel i p a ra ­
sol. Prócz tego n a  g ło w ie  b rudny  tu rb an , lu b  
też- czerw ona czap eczk a , z k u tasem : n a  no g ach
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B  e d u i n,

mają sandały: Beduini w  puszczy najczęściej boso 
cliodzą. Nie bardzo wysokiego są wzrostu, ale 
brody 'mają długie po pas. Po obu stronach czoła 
spadają czasem kędziory, lly sy  twarzy, zw ła­
szcza w  młodzieży dość łagodne, wydają nie­
śmiałość: starszych zaś wzrok błyszczący zdra­
dę znamionuje. Dziad prowadził młodego swe­
go w nuka za rękę, przecudnej urody młodzieńca. 
Z kobiet dwie prawie w  zgrzybiałym już były  
w ieku, ubrane podobnie jak mężczyźni. Naj­
młodsza za ś , to jest matka chłopca, ściągała 
na siebie uwagę w szystkich: chociaż już trzy­
dziestoletnia, mogła jeszcze uchodzić za pię­
kność ; a zasłonę umiała odrzucać na bok z gra- 
cya, nigdy jednak twarzy nie zasłaniała. Kibic 
szlachetna, cera rumiana, a oczy błyszczały jak 
d w a diamenty w  axamit opeawne.

P  a n J> a b r o w a.
(Pieśń gminna.)

W yjechał  pan na poleczko 
Spotkał pannę, Zosineczkę,
1 zawiózł ją do rodziny,
D o  swej m atk i ,  do jedynej.

, ,M oja  Matttś, ja cię proszę 
„ W y c h o w a j  m i  m oję  Z osię ;
„ J a k  do roczku, do s iódm ego 
„ D o  przyjazdu, do mojego.“

S iódm y roczek już nadchodzi 
Już się Z osi  za maż godzi;

P an  Dąbrowa z wojny jedz ie ,
T rz y s ta  k o n i  z sobą wiedzie.

A do d o m u  przy jechaw szy ,
P o  p o ko jach  poglądaw szy  ;
„ M o j a  Matus', jak cię proszę,
„ W y d a jż e  m i  m oję  Z osię .“

»>»Wydałam ją za in n eg o ,
„ „ Z a  trębacza królew skiego .“ “  —
„ A  dajcie m i  te piszczele 
„ P ó j d ę  jej grać na w e se le .“

„ „ N i e  chódźże tam , bobys' zdradził ,  
„„W eselebys" rozprow adził .“ “
„ M a tu l in k u  nie na  zdradę,
„ D o  Z o s iu k i  na biesiadę.

„ A  stanę ja  w  końcu stoła 
„Zo b aczy  m n ie  Zosia  m oja .“
Z o s ia  także zobaczyła 
Przez t rzy  s to ły  przeskoczyła:

„ W i ta jż e  panie  D ąb ro w a  
, , Siedem la t  m n ie  bo l i  g ło w a ,
, , D o p ie ro  m i  wyszumiała,
„ Ja k e m  ciebie oglądała.** —

W i e ś n i a c y  ś p i e w a j ą  na wi eńcu:
U  naszego Jegomos'ci dobry  rozsądek, 

W y s t a w i ł  nam  beczkę piwa, i  w ó d k i  sadek.
N a d e d w o re m  wie lka  burza,

Nasza Jejmość, kieby róża;
N aded w o rem  wie lka  chm u ra ,

Nasz ekonom  jako ru ra .
N a  sadzawce p łyną kaczki,

A nasz włodarz zjada flaczki.
Przededworem  leży kamień,

Nasza pan i  siedzi na n im ,
Siedzi, siedzi,  uśmiecha się,

Gdyby roża rozkw ita  się.
A na w ieczór  pada rosa ,

Nasz Jegomość gdyby osa.
Nasza pan i  jako ł a n ia ,

Nasz ekonom gdyby ban ia .

R o r r e s p o n d e n c y a  t u r e c k a .
W  T u rcy  i nie znają wcale pocziy; dla tego rzad 

i m ajętniejsi  kupcy  posełają lis ty  własnym kosztem 
przez umyślnych posłańców, T a ta ró w ,  czyli gońców  
L udzie  p ry w a tn i  oczekują przybycia karawany, prze! 
którą posełają listy. Lecz ponieważ T u rcy  nie mają 
nazwisk fam il i jnych ,  a ulice m iast  także tą bezi­
m ienne ,  przeto  trzeba się udać do jakiej zn.tiumćj 
osoby, a tak przypadkiem tylko' list  na miejsce prze- 
znaczenia dostać się może. Napis  zwykle jest laki* 
„ D o  Mustafy,  Alego,  Konstantego i t. d. co wcale 
szukania nie uła tw ia ;  a lbow iem  zdarza się nieraz że 
w  jednej kwaterze miasta 40 osób jednego imienia  
mieszka, a natenczas należy oznaczyć proceder ,  a na­
wet rysy twarzy, aby dać jaką skazówkę oddawcy listu. 
T y m  sposobem nieraz  na liście kładzie się napis ; dó 
N . N ,  jed n o o k ie g o ,  czarno b ro d eg o ,  zyzow atego , 'ku ­
lawego, garbatego i t. J . ,  a ponieważ więcej bywa 
osób jednego imienia  z tem i sam etr i  ułomnościami,  
zatem list n ieraz  przez 20 rąk przechodzi, od wszy­
s tk ich  oglądany i czy tany, aby się przekonać do ko-

w łaściw ie ad ręsso w an y .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i u t h e r a  w  L e s z n i e .  (Red.  Ciechański.)


